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o godzinie 3cei po południu. 


Przednłala wynosi: 
MIEJSCOWA : kwartalnie 3 złr. 75 centów 
miesięcznie 1 „ 30 à 
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w państwie austrjackiem z 
Tygodnikiem Niedzielnym 5 ztr. — 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 eg 


kwartalnie 
{EE n | 


F „ Bzwecji i Danii 6 , 
„ Francji i Anglii 23 franków [Ff 
w WiIOCh ZAM 25 c È 
n Belgii i Szwajcarji 18 s = 
a Turcji i ks. Naddun. 18 5 


Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt 


Dwa adresy. 


Uitracentralizm austrjackò-niemiecki sformu- 
łował swoje wyznania wiary w adresie do cesarza; 
'adsuniętym przez dr. Herbsta, zredagowaaym 
przez dr. Schineykala i przez kasyno niemieckie w 
sejmie pragskim przyjętym. Jestto akt zbyt długi, 
abyśmy go tu umieścili; na wstepie sławi moralne 
i materjalne błogosławieństwa, które z nowej kon- 
stytucji spłynęły na państwo, zbija prawno-polity- 
czne prawa (Czechów co d) saimoistności korony 
św. Wacława, w federalizmie widzi nieszczęście dla 
Czech i państwa, a nawet z każdej zmiany obecnej 
konstytucji wyszczerzają mu się widma szkód 1 
niebezpieczeństw. Poczem adres mówi: 

„W miejsca jedności i potęgi państwa («es 
Jieichs), w których najwierniejszy i najpoddańszy 
sojn upatrywał zawsze warunki pomyślności Czech, 
musiałby za owem rozdzieleniem połitycznem na- 
stąpić stan rozpadnięcia się i osłabienia. któryby 
tem niebezpieczniejszym się okazał, ile że nastąpi- 
łoby z nim zarazem wypaczenie umożliwione- 
go dzisiaj stanowiska równouprawnie- 
nia obu plemion krajowych. 

„Najwierniejszy i najpoddańszy sejim Czech u- 
znaje zatem za swój obowiązek wynurzyć u stóp 
tronu, że zasadniczych ustaw państwowych, jako 
jedynie ważnych podwalin prawa publicznego dla 
państwa (des /ieichs) i Czech, trzyma się i nie- 
złom nie trzymać się będzie. 

,.gW tem przeświadczeniu, i polegając w Two- 
jej Najj. Pania mądrości i sprawiedliwości monar- 
szej, mamy tę zupełną otuchę, że niczego, cokol- 
wiekby tę istniejącą konstytucję naruszyć albo 
zmienić mogło, Najj. Panie nie dopuścisz, iżby 
nie zapuściło w narodzie korzeni zwątpienie w po- 
tęgę i świętość prawa, a iżby za nieokreślony do- 
pust i zamęt zmiennej przyszłości, nie oddano pra- 
wnej podstawy teraźniejszej, z takiemi mozcłami i 
ofiarami tak ciężko okupionej. A 

„Jedynie na prawnej podstawie konstytucji, 
która wszystkim państwa (des Reichs) plemionom 
równie swobodne nastręcza siedlisko, jedynie 
w jej obrębie i w jej duchu możemy szukać i 
znaleźć sprawiedliwy i trwały sposób za- 
godzenia panującej rozterki opinii.* 

Trudno na wołówej skórze spisać więcej kłamstw 
z większą obłudą, niż w tych tu przytoczonych wier- 
szach. Dość spojrzeć na ogólne niezadowolenie lu- 
dów nie-niemieckich Przedlitawii, posuniete aż do 
powstania i na rozstrój w Świecie finansowym, 
przemysłowym i handlowym; na rozterkę opinii 
nawet między Niemcami ; na brak ogólnej średni- 
cy, z wyjątkiem jednej korony. Dość przypomniec, 
że cała konstytucja, o ile nie wyszła z zasad ogól- 
nych, całomn światu cywilizowanemu wspólnych, 
to wyszła wyłącznie z ducha niemieckiego, z 
niemieckiej tradycji, z niemieckich zwyczajów, dla 
widoków tytko niemieckich. Dość wskazać, że gdy- 
by pod karą wiarołomstwa monarszego Żaduej nie 
wolno zmieniać konstytucji, nawet w drodze najle- 
galniejszej, to istniałyby d) dzisiaj sądy Boże, tor- 
tury i t. p. przysmaki byłej cywilizacji niemie- 
ckiej. 

Rzecz też ciekawa, że wszędzie w tym adre- 
sie unikano wyrazu „Austrja*, „Przedlitawia*, 
wszędzie użyty tylko wyraz „państwo*— das Heich, 
Zrobiono to niezawodnie z umysłu, i pisma węgier- 
skie ogiądnąwszy ten adres po słuszności, jak każ- 
dy inny Świstek, podniosły z niego tylko i wy- 
śmiały tę pretensję niemiecka, która dzisiaj nawet 
Węgry pakuje pod błogosławieństwa konstytucji 
grudniowej, jej form i zasad — bo wyraz „pań- 
stwo*, Reich, oznacza całą monarchię Austrjacko- 
węgierską. |. a 

Pisma wiedeńskie biorą adres kasyna niemie- 
ckiego z zakłopotaniem do ręki, zestawiając go z 
projektem adresu galicyjskiego. Zadne nie poważy- 
ło się powtórzyć za mim, że konstytucja jest pod 
karą klątwy nietykalną. Morgenpost pisze: „Oba 
dokumenta są na każdy Sposób znakiem. że sprawa 
konstytucji raz już musi być ostatecznie załatwio- 
ną. Niechże teraz ministerjum przedlitawskie zrobi 
co do niego należy, i raz stanowcze zajmia stano- 
wisko. Niemcy chcą już raz Wiedzieć, jak stoją ; 
nie mogą ścierpieć, ażeby ich prawo konstytucyj- 
ne było nieustannie na nowo narażane. 

Neue fr. Presse pisze o tych dwóch adresach: 
„Dwa adresy, składane u stóp tronu, dotyką- 
ją prawno-politycznych stosunków państwa. Sejm 
galicyjski przedstawia ponownie cesarzow! rezolucję, 
a w niej żądania narodowej opozycji t ad: 
Sejm czeski idzie wręcz przeciwną drogą. = 
jego nie przedstawia życzeń sejmu czeskiego, DO 
sejm czeski jest zadowolony (znamy tyik» SA 
pragski, bo Czechów niewa; p. r. ©. N.) p i 
owszem w imieniu konstytucji protestuje przeciw 
narodowej opozycji słowiańskiej i jej żądaniom. 
oto mamy dwie manifestacje, z dwóch różnych 
krajów pochodzące, ale równocześuie i do tej 5%- 
mej osoby cesarza podawane, które jednak wręcz 
są sobie przeciwne: jedna za konstytucją, druga 
przynajmniej w treści przeciw konstytucji. Zaiste, 
niepodobna drastyczniej odmalować politycznej sy- 
tuacji w Austrji i trudności słusznego jej załatwie- 
nia. Cesarz jest monarchą tak Galicjan jak Bohe- 
mów: oczekują po nim równoczesnego postepowa- 
nia w dwóch wręcz przeciwnych kieruukach! Na 
to przeciwieństwo choruje cała sprawa nasza kon- 
stytucyjna od r. 1848, i państwo dopierc wtedy 


We Lwowić, Środa dnia 


usuniete. * 

N, fr. Presse jest zadowolona z adresu prag- 
skiego, ale też nie uderza na adres galicyjski ze 
zwykłą jej furją polakożerczą. Widzi ona, że „a- 
dres galicyjski nie bardzo jest pojednawczy* — 
ale „cały jednak tchnie duchem uznania konstytu- 
cji obowiązującej, i równocześnie dąży do pewnych 
zmian jej na korzyść Galicji“. Wyrzuty adresu co 
d> centralizmu odsuwa. Zdaniem jej zresztą, adres 
ma popierać konstytucyjną akcję sejmu. Organ ul- 
tra-centralistów kończy prawie dosłownie jak Mor- 
genpost; „Tam autonomia narodowa, tu Ścisłe trzy- 
manie się konstytucji — oto dwa bieguny, w któ- 
rych obrębie spelniać się bedzie na razie polityczny 
rozwój Austrji. Jesteśmy przekonani, że z tych za- 
pasów konstytucja wyjdzie bez szwanku, bo ona 
musi pozostać nienarażona, jeżeli państwo niema 
zlecieć za nią w przepaść W tej myśli jesteśmy 
pewni pomyślnego rezultatu adtesu pragskiego.* 

Stara Presse porównuje ducha zeszłorocznego 
adresu galicyjskiego z duchem teraźniejszego, i 
przychodzi do rezultatu, że od roku położenie w 
Galicji zmienił» się mocno na niekorzyść konstytu- 
cji, że już myślą tylko o warunkowem obesłaniu 
Rady państwa. Głos o wamagającom sie niezado- 
woleniu „nie brzmi bynajmuiej jak kapitulacja, alo 
owszem jak groźba dyplomatyczna, którą się pod- 
nosi dlatego, ażeby wymiarkować, którąby drogą 
więcej można uzyskać, czy wyzyskaniom fatalnego 
położenia partji wiernokonstytucyjnej, czy przymie- 
rzeim z Czechami. Wiadomo (!!), że przyjęcie re- 
zolucji byłoby nietylko rewizja, ala zniesieniem u- 
staw grudniowych, czyli raczej, wytężeniem Wszy- 
stkich plemion austrjackich ku odbudowaniu pań- 
stwa Jagiellonów. O takiem samobójstwie juścić 
ani myśleć można, ale nia wierzymy, iżby tym ra- 
zem Kada państwa tak się prześliznęła, jak na po- 
przedniej sesji. Porównajmy tylko tętniący Odgłos 
adresu dzisiejszego z pokornym tonem zeszłoro- 
cznego. 

„Ale dajmy na to, że Polacy przyjdą do 
Rady państwa; do okrzyków zachwytu radości, 
byłby wtedy dopiero powód, gdyby i w niej zo- 
stali — chociaż smutne to motywum do śpie- 
wów tryumfu, iż konstytucji po dwóch, a Radzie | 
państwa po trzech latach czynności nie ubyło 
stronników! Wszelako nie napotykamy w adresie 
galicyjskim oparcia dla nadziei, że Polacy i tym 
razem przesiedzą do końca sesji, choćby rezolucja 
nie przyszła na porządek dzienny. ~ 

„Jeszcze mniejszą jednak widzimy dla siebie 
otuchę w przysiędze projektu pragskiego, że twór- 
cy jego chcą „niezłomnie* wytrwać przy ustawach 
zasadniczych. Es iar das recht brav von ihnen — a- 
le ponieważ chwalebne to przedsiewzięcie wynurza- 
ją tylko Deutachhókmen — to i nie ma ono w pra- 
ktyce więcej wartości, jak wiwaty, które wznoszą 
urzędnicy i sołdaci przy uroczystym wjeździe swe- 
go monarchy. W duchu tych panów stałaby się 
konstytucja dogmatem skamieniałym. Nie dość u- 
bolewać nad rozsterką zasadniczą między Niemcami 
i Czechami; trzeba się wziąć do gojenia rany*. 

Presse wyśmiewa twórców adresu pragskiego za 
twierdzenie, iż wszystkie, mianowicie materjalne 
postepy trzech iat ostatnich winniśmy zawdzięczać 
konstytucji. — „Słowem, mówi dalej, nie widzimy 
w tym adresie choćby najmniejszej inicjatywy do 
zagodzenia waśni narodowej, z której skorzystają 
nadal tylko nieprzyjaciele wolności i Austrji. Prag- 
ski adres w ogóle niema żadnego zgoła sensn po- 
litycznego. Jeśli jaka korporacja polityczna pisze 
adres do monarchy, to można się spodziewać, że 
tylko dla odparcia napadu, albo wskazania nowych 
dróg ku rozwojowi stosunków prawno-politycznych. 
W tym adresie niema ani jednego, ani drugiego. 
Jest to sobie tylko stylistyczne penzum sejinowa, 
dające się gładko czytać, ale napisane bez rozsąd- 
ku politycznego, i chwytające sie oburącz stosun- 
ków. które z każdym dniem stają się więcej kru- 
chemi. Jesli każda zmiana kostytucji ma być wia- 
roł»mstwem, to Czesi słusznie trzymają sie swoich 
pojęć prawnopolitycznych.* 

Jak widzieliśmy wyżej, adres galicyjskiego 
sejmu i rezolucja nie podobają się starej /ressie, 
gorzej niż jej obłąkanej zwykle siostrze młodszej; 
mimo to przychodzi ona już na początku artykułu 
do następującej konkluzji: | e 

„O ostatecznem załatwieniu sprawy konstytu- 
cji może być mowa dopiero wtedy, gdy rząd wy- 
stąpi w Radzie państwa z propozycjami, któreby 
zgromadziły w wiedeńskiej labie posłów wszy- 
stkie plemiona Przedlitawii — ale kwietyzm, 
spychanie, to zaprawdę nie jest droga do osiągnię- 
cia tak gorąco upragnionego celu.“ 

Togesprese przystaje na żądaną w naszej re- 
zolucji autonomię — byle ogólne zasady wolności 
osobistej i sumienia, tudzież liberalnego wychowa- 
nia wprzódy na całą Przedlitawię ubezpieczono. 


Sprawy sejmowe. 
XXXI. 


Paragraf 24. statutu krajowego nadaje sejmo- 
wi krajowemu współdziałający i nadzorujący udział 
przy rozkładzie podatków. Tymczasem ustawa 
państwowa o reformie podatkowej z dnia 27, maja 
1869 pominęła zupełnie tę atrybucję sejmową. A 


3. Listopada 1869. 


| przyjdzie do miru, kiedy przeciwieństwo to będzie , noino waw, żaden Z zogatów w Radzie państwa 


pudniós. gło” w obsorie praw sejmu krajowe- 

go. Darum.'o obecny wówczas w Wiedniu Krze- 
czunowicz zwracał na to uwagę. Nie chciano dra- 
źnić Niemców, w chwili, gdy się rezolucja agito- 
wała w Wydziale konstytucyjnym. W ustawie o 
reformie podatkowej widziano wiele stron dobrych. 
Koło więc delegacyjue, głównie za staraniem Gro- 
cholskiego zdecydowało się pominąć przy rozpra- 
wach w Izbie to naruszenie praw sejmu krajowe- 
go, nia wnosić żadnych protestów i zastrzeżeń, lecz 
wejść w rozprawy specjalne i czynić poprawki. 
Koło delegacyjne zleciło Grocholskiemu prowadze- 
nie tych rozpraw, wnoszenie główniejszych popra- 
wek. Z malomi wyjątkami wszystkie prawie po- 
prawki zostały przez Radę państwa odrzucone, au- 
stawa sama narusza istotnie wielce prawa sejmowe. 
Bo cóż to znaczy, że Rady powiatowe wybierają 
połowe członków do komisyj powiatowych a sejm 
połowę do» komisji krajowej. Wszak działalność 
tych komisyj nie jest ustawodawczą. Są one tylko 
władzami podrzędnuemi, nad któremi stoi komisja 
państwowa, finalnie wszystkie kwestje rozstrzyga- 
jaca. A w tej komisji państwowej na 36 człon- 
ków jest tylko 3 z Galicji! W r. 1866 minister- 
stwo ówczesue zmierzalo do innego urządzenia. 
Obiecalo ono formalnie, iż cały rozklad podatków 
będzie należał dò sejmu, a tylko kwota ogólna bę- 
dzie w Radzie państwa uchwalona. Ministerstwo 
obecno zamiast zrealizować to przyrzeczenie, wręcz 
przeciwnej jęło się polityki cońtralistycznej, i tak cały 
wymiar i rozkład podatków oddało ustawą o refor- 
mio podatków w ręce Rady państwa, odejmując sejmom 
nawct ten zakres, jaki im szmerlingowskie statuta 
nadały. Nasza jednak delegacja bardzo lekko tę 
sprawę wzięła, kontenta, iż ustawą o reformie po- 
datków, znosi się kataster cały, kontenta, że nie 
potrzebuje się narażać Niemcom protestem przeciw 
ustawie podatkowej, a jak to wczoraj p. Grocholski 
tłumacźył, nie chcąc nadaremnie zużywać broni pro- 
testów i wniosków o przejście do porządku dzien- 
négo. 
s Pan Grocholski, głosując w kole delegacyjnem 
w taj sprawie podatkowej 4 większością delegacyj- 
ną, i poprowadziwszy w myśl uchwał większości 
koła całą sprawę, poczuwał się wczoraj do obowiąz- 
ku bronienia delegacji co do tej sprawy. Przeci- 
wny więc był wnioskom komisji, ażeby powziąć u- 
chwałę, jako wniosek do Rady państwa, ażeby u- 
stawa o reformie podatkowej nie obowiązywała Ga- 
licji, a wyznaczono kwotę ryczałtową, której roz- 
kładem na podatkujących, mia się zająć sejm kra- 
jowy. Pan Grocholeki w miejsce tego wniosku, za- 
proponował uchwalić jedynie, że sejm wobec usta- 
wy państwowej o reformie podatków gruntowych z 
dnia 24. maja 1869, zastrzega sobie przysługujące 
mu na podstawie $. 24. statutu krajowego prawo 
wpływu współdziałającego i nadzorującego, co się 
tyczy podatków bezpośrednich. 

Zastrzeżenie to należało delegacji, a maianowi- 
cie panu Grocholskiemu uczynić w Radzie państwa, 
gdy uchwałać zamierzała ustawę z 24. maja 1869. 
Dziś post fetum uchwalać to zastrzeżenie w sejmie, 
jest za późno, gdy ustawa już weszła w życie i co 
15 lat podług niej ustanawiany będzie wymiar po- 
datków bez wpływu współdziałającego i nadzoru- 
jącego sejmu. Delegacja -w Radzie państwa po- 
święciła to prawo sejmowe, dla względów okoli- 
cznościowych, jak to sam pan Grocholski wyłu- 
SZczął wczoraj, a dziś już takie zastrzeżenie nie od- 
robi tego, co zaniedbała delegacja. 

Za wnioskiem pana Grocholskiego, głoswali 
wszyscy bez wyjątku imamelucy, wszyscy Stańczy- 
ki, z wyjątkiem hr. Henryka Wodzickiego i Wolny 
4 swoim zastępem włościan mazurskich i ruskich, i 
tylko wbrew regulaminowi ten wniosek p. Grochol- 
skiego już raz odrzueouy 62 glosami przeciw 46, 
pozostawiony per nefas w specjalnej dyskusji został 
przyjety, po szybkiem porozumieniu sie Stanczyków 
z prewodyrami ruskimi. Winę przypisać głównie 
należy marszałkowi, który wyraźnie pierwej powie- 
dzial, iż chodzi o to, czy wniosek Grocholskiego mi 
być przyjęty, a nad wnioskiem komisji ma się 
przejść do porządku dzienuneg» (patrz sprawozda- 
nie sejmowe) a potem nietylko dopuścił, iż pan 
Grocholski postawił nanowo wniosek odrzucony, 
ale nawet sam podał ten wniosek, raz odrzucony. 
do powtórnego głosowania. 

Lecz gdyby nawet wniosku Grocholskiego nie 
była lzba poprzednie odrzuciła, to przy specjaluej 
dyskusji nie można stawiać wniosku nowego, usu- 
wającego całkowicie i zupełnie wnioski komisji, nad 
któremi już się odbyła ogólna rozprawa, i które w 
ogólnej rozprawie się utrzymały, gdyż przejście do 
porządku dziennego nad niemi sejm odrzucił. 

W historji obecnej sesji sejmowej, wczorajsza 
uchwała będzie znowu dowodem nowym, jaki chaos 
panuje w sejmie. Uchwala się to, co się przed 
kilkunastu minutami odrzuciło, uchwala się wbrew 
regulaminowi, a wnioskodawca powtórne postawie- 
nie wniosku motywuje okolicznością, że nim nastą- 
piło imienne głosowanie, to większość przy próbie 
1 kontrpróbie, przy głosowaniu przez powstanie, 
była wątpliwą! I marszałek i sejm taki argu- 


ment bierze za dobrą monetę, nie zważając, że i- ; 


mienne głosowanie dowodnie tę wątpliwość zniosło! 

Wniosek p. Grocholskiego, podniesiony do u- 
chwały, niema najmniejszego znaczenia. Poświę- 
clwszy raz na zawsze prawo krajowego Sejmu, 
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Rók VIII. 


Przedpłatą i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na calą Francję i Anglią 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue du pon. 
do Lodi Nr. 1. Wa WIEDNIU: p. A. Oppelik, 
Wollzeile, 22; tndzięż pp. Haasensteln & Yo- 
gler, Nener Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haasenstein 
& Vogler. W BERLINIE: p. Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drohnym 
drnkiem, oprócz opłaty utęplowej 80 cnt. za ka- 
żdorazowe nmieszczenie. ; 

Listy reklamacyjne nieopieczątowane nie 

legają frankowaśiu. 


Mannskrypta drobna nie zwracają sią! lecz, 
bywają niszezone. 


datków, może on tylko posłużyć do zamydlenia 
oczu wobec kraju; ma on niby zmniejszyć winę 
delegacji, iż bez wszelkiego protestu czy zasirze- 
żenia, w delegacji to prawo zaprzepaściła ! Mame- 
lucy w przymierzu z Stańczykami odnieśli zwy- 
cięztwo nad siròūnictwem, dobijającem się autono- 
mii szerszej. Wczoraj w dobijaniu się tej szerszej 
autonomii sejm uczynił odwrót zupełny. Mogła 
Rada państwa proponowane przez komisję uchwały 
nie uwzględnić. Ale faktem zostałoby, iż kraj się 
tych praw dopomina. Wczorajszą uchwałą sam 
sejm zrzekł się tych praw, streszczonych w wnio- 
skach komisji. A dlaczego? Aby usprawiedliwić 
postępowanie delegacji, a mianowicie pana Gro- 
cholskiego, który słusznie twierdził, iż mówi pro 
domo sua! 


50 Posiedzenie sejmowe 
z dnia 2. listopada. 


Zdając sprawę z początkowego przebiegu tego 
posiedzenia we wczorajszym numerze, nadmieniliś- 
my o wniosku hr. L. Wodzickiego o zmianie 
$. 102. ustawy gminnej. Ot» jego osnowa w do- 
słownem brzmieniu : 

Wysoki sejm raczy uchwalić co następuje: 

Ustawa z dnia ., dla królestwa Galicji i 
Lodomecji z Wielkiem księstwem Krakowskiem, zawierająca 
zinianę $. 102. ustawy gminnej. 

Zgodnie z uchwałą sejmu mojego królestwa Galicji i 
Lodomerji z Wielkiem księstwem Krakowskiem rozporzą- 
dzam, co następuje: 

Art. 1. Postanowienia $. 102. nstawy gminnej znoszą 
się, i paragraf ten ma brzmieć : 

$. 102. Wydział powiatowy może na członka zwierzch- 
ności gminnej, przekraczającego lub zaniedbującego swe o- 
bowiązki w sprawach własnego dziatania gminy nakładać 
kary. aż do 20 złr, kary te wpływają do kasy powia- 
towej. , 

Dla ochronienia gminy od strat grożących, może Wy- 
dział powiatowy zawiesić w urzędowaniu członka zwierzch- 
ności gminnej. 

W razie ciężkiego przekroczenia lub ciągłego zaniedby- 
wania obowiązków, z własnego zakresu działania gminy wy- 
pływających, może członek zwięrzchności gminnej być zło- 
żony z urzędu przez Wydział powiatowy w porosumieniu z 
polityczną władzą powiatową. 

W razie niezgodności tych władz orzeka Wydział 
krajowy w porozumieniu z polityczną władzą krajową. 

Wnioskodawca: L. Wodzicki 

Haller, Szumańczowski, Paszkowski, Fihauser, ka. Ditirich, 
Hausner, A. Sapieha, Ed. Dzwonkowski, Zyblikiewicz, J. Csar- 
toryski, Sawczyśski, Torosšewics, J. Owmoińaki, Podlewski, Stan. 
Tarnowski. 

Zaliczka dla odbudowy kościoła św. Anny. 

Zyblikiewicz w imieniu komisji proponuje dać 
2000 złr., uzasadnia to opowiadając dziaję zagra- 
bionych przez Moskwę funduszów krakowskich, mię- 
dzy któremi znajdują się i fundusze znaczne, prze- 
znaczone na restaurację i utrzymanie kościoła św. 
Anny. Od trzech lat toczy się pertraktakcja między 
rządem austrjackim a moskiewskim. Komisarz 
austrjacki przebywa w Warsząwie tą sprawą zaję- 
ty. Rząd moskiewski nie ząprzecza należytości, ale 
chodzi o rozrachowanie. Jest więc fundusz do zwro- 
tu tej zaliczki. 

Dr. Wajgiel popiera wniosek komisji. Wła- 
ściwie daje się zaliczkę na konto rządu, gdyż rząd 
w zastępstwie uniwersytetu Jagiellońskiego jest 
kolatorem tego kościoła. Parafia liczy bardzo mało 
dusz. Główny ciężar powinien ponosić rząd. Więc 
zar zem popiera i dodatkową komisji rezolucję, 
ałeby Wydział krajowy starał się o odebranie tej 
zaliczki. - 

Bocheński z tego głównie powodu, iż rząd 
jako kolator do ponoszenia kosztów odbudowy jest 
obowiązany, stawia poprawkę do rezolucji tej tre- 
ści: Wydziałowi krajowemu poleca się, ażeby się 
starał od rządu 0 jak najspieszniejszy fzwrot tak 
2000 zlr. obecnie zawotowanych, jak i o zwrot 


| spieszny już dawniej z funduszu krajowego na ko- 


ściół ten danych zaliczek w kwccie 4000 złr. 

Dr. Zyblikiewicz w imieniu komisji przyjmuje 
tę poprawkę, a sejm tak zaliczkę jak i rezolucję 
Z poprawka Bocheńskiego przyjmuje. 

Następują petycje, odesłane do komisji budże- 
towej. 

Miasto Stanisławów prosi o uwolnienie 
nowoodbudowanych po pożarze domów od dodatku 
do podatków, indemnizacyjnego i krajowego. Spra- 
wozdawca oblicza, iż uwolniwszy, fundusz indemni- 
zacyjny utraciłby 3000 złr. a krajowy 1000 złr. 
Komisja nie może radzić aby uczyniono wyjątek 
dla Stanisławowa i ryczałtowo uwolniono wszystkie 
domy od dodatków. Sejm już dał zapomogę pogo- 
rzelcom a kraj gwarantował pożyczkę pół milio- 
nową. 

Kamiński broni słuszności petycji, Rada 
państwa poleciła ministrowi finansów, ażeby przy 
zastosowaniu ustawy państwowej z d.27. paździer- 
nika 1868 uwzględnił stanisławowskich pogorzel- 
ców. Minister finansów utworzył osobną komisję 
rządową, która na miejscu się przekonała, iż wie- 
le bardzo domów mają Ściany tak przepalone, iż 
odbudowanie tych Ścian tyle kosztuje, co nowe ich 
wybuduwanie. W skutek tego rząd zastosował u- 
stawę z d. 27. października 1868 i uwolnił te do- 
my od podatków państwowych na lat 10. Co zro- 


współdziałania i nadzorowania przy rozkładzie po- | biła macocha, Rada państwa, dla pogorzelców, 


EEEE aa 
GAZETA NARODOWA z dnia 3. Listopada 1869. 


z A Z ZZ ON 


2 


niechże nie odmawia im tego matka, sejm. Tem , dzia w Rozdole. 


ulży pogorzelcom spłatę pożyczki, przez kraj za- 
gwarantowanej, ś 

Przeciw petycji mówi Haller, iż nie można 
dla pogorzelców stanisławowskich robić wyjątku. 
Wszak codzień palą się domy po wsiach, palą się 
często całe miasteczka. Dlaczego nie uwalniamy 
wszystkich pogorzelców od opłaty dodatków krajo- 
wych. Jeżeli sejm uwolni Stanisławów, to słusz- 
nie wszyscy pogorzelcy w całym kraju tego samo- 
go żądać, mieć będą prawo. z 

Dr. Zyblikiewic z jako referent odpowia- 
da Kamińskiemu, że o ile rząd zwalnia  pogorzel- 
ców od podatków państwowych, o tyle według u- 
staw istniejących zwolnieni sąiod dodatków krajo- 
wych na ten sam przeciąg czasu. Ale p. Kamiúski 
żąda więcej, On chce, aby wszystkich pogorzelców, 
bez względu, czy zostaną uwolnieni od rządu z po- 
datku państwowego czy nie, uwolnić na lat 10 od 
dodatków. Z tego powodu komisja nie radzi robić 
wyjątku dla Stanisławowa. 

Wniosek Kamińskiego, ażeby pogorzelców ną 
lat 10 uwolnić od dodatków krajowych, nie zysku- 
je poparcia dostatecznego w Izbie. Nie przychodzi 
więc nawet do głosowania. Natomiast wniosek ko- 
misji, przejścia nad petycją stanisławowską do po- 
rządku dziennego, sejm przyjmuje. " 

Hipolit Stupnieki prosi 0 subwencję na 
wydanie jeografii. Referent nadmienia, iż sejm W 
subwencje podobnych wydawnictw wdawać się nie 
może. Proponuje przejście do porządku dziennego. 
Przyjęto bez rozpraw. 4 e 

Pożakowska prosi o subwencję dla jej 
szkoły panieńskiej. Wniosek o przejście do porząd- 
ku dziennego przyjęto. 

Kunaszewicz prosi o subwencję dla od- 
budowy kościółka Św. Jana. Komisja wnosi odstą- 
pić Wydziałowi krajowemu, który ma przekazany 
fundusz na odbudowę pomników. Przyjęto. 

Referent Wiśniewski. Pogorzelcy z Li- 
py (Żółkiewskie) proszą o wsparcie, komisja wnosi, 
aby Wydziałowi krajowemu polecić wesprzeć ich 
datkiem jednorazowym 100 złr. Przyjęto. 

Komitet założycieli szpitalu w 
Leżajsku, proszą o subwencję na założyć sie mający 
szpital. Nie dołączyli ani planu budowy, ani ko- 
sztorysów, ani stanu funduszów zebranych. Nie ma 
więc żadnej podstawy do wymiaru subwencji. Ko- 
misja wnosi przejść nad tą petycją do porządku 
dziennego. Przyjęto. 

Ludwika Mułkowska, 60Oletnia siostra 

bibliotekarzu dr. Mułkowskim, prosi o wsparcie. 
Komisja wnosi odesłać do Wydziału krajowego, 
który ma osobny fundusz na podobne wsparcia. 

Dr. Wajgel wymownie popiera prośbę Muł- 
kawskiej. Wspomina o zasługach brata, który jako 
bibliotekarz zapracował się. Utrzymywał matkę i 
siostrę. Nic nie pozostawił im. Wnosi, aby do re- 
feratu komisji dodać: do uwzględnienia oddaje się 
Wydziałowi krajowemu, gdyż Mułkowska już przed- 
tem udawała się do Wydziału, lecz odmowną otrzy- 
mała odpowiedź, co ją skłoniło udać się do sejmu. 

Sejm przyjmuje poprawkę Wajgla wraz z wnio- 
skie komisji, 

Nauczyciele wyższej szkoły realnej proszą o 
podwyższenie pensji, zanim zupełna reorganizacja 
szkół realnych nastąpi. Petycja ta była w komisji 
edukacyjnej, i ta bardzo silnie ją poparła. Budżeto- 
wa komisja wnosi dla 10 nauczycieli szkoły wyższej 
tymczasowo wyznaczyć dodatek do pensji po 200 
złr., ogółem 2000 złr. Przyjęto. 

Krakowska Rada miejska prosi o sub- 
wencję na restaurację Sukiennie. Lecz gdy nie ma 
ani wykazu fundnszów nzbieranych, ani wykazu 
kosztów, a więc, nie ma i podstawy do wymiaru 
subwencji, przeto komisja wnosi odstąpić tę petycję 
Wydziałowi krajowemu z poleceniem, ażeby się Z 
Radą miejską krakowską porozumiał i na następnej 
sesji sejmowi w tej sprawie wnioski poczynił. Przyjęto 

Komitet odnowienia Wielkiego ołtarza w ko- 
Ściele Panny Marji w Krakowie, prosi o subwencję 
w kwocie 2000 złr. Komisja wnosi o przejście nad 
tą petycją do porządku dziennego. 

P. Wężyk przemawia obszernie za uwzglę- 
dnieniem petycji krakowskiego komitetu parafial- 
nego o zapomogę 2000 złr. na restaurację wielkie- 
go ołtarza w kościele Marjackim, a skończył pate- 
tycznym zwrotem, że „pouieważ obraz ten przed- 
stawia cudowne uśpienie Matki Bożej, przecież nie 
wypada reprezentacji kraju odmawiać owych 2000 
guldenów na odnowienie obrazu, przedstawiającego 
tak świątobliwy przedmiot“. Argument obliczony 
był na skaptowanie włościan, sposób wygłoszenia 
frazesn wprawił jednak mimowoli całą Izbę w we- 
sołość, 

Poseł Koźmian popiera mowcę poprzednie- 
80 aby przyzwolić jdszcze na rok 1870 2000 złr. 
na restaurację ołtarza Wita Stwosza, lecz żąda 
zarazem, aby Wydział krajowy zobowiązano do 
wglądnięcia w sposób użycia tych pieniędzy. 

Hr. Skrzyński zbija wywody p. Wężyka 
tem, że nie chodzi tu bynajmniej o arcydzieło 
Stwosza, bo restauracja jego ukończona już, tylko 
rachunki nie ukończone. Tych 2000 złr., jakie wy- 
pada jeszcze zapłacić za uskutecznienie roboty nie 
koniecznie powinien kraj płacić. Sprawozdaw- 
ca przemawia w tym samym duchu, konstatując, 
że komisja budżetowa bynajmniej nie zapomniała 
wysokiej wartości artystycznej i poniekąd narodo- 
wej ołtarza Panny Marji w Krakowie, sądziła je- 
dnak, że kraj uczynił zadość swemu obowiązkowi 


zabitowgkj i zdaje sprawę o petycji sióstr mi- 
wocie 840 zł. 


ten zakład. Komisja zaleca Izbie 
aby c= dnił omisja Zaleca ' 
poziezaićć Smo ia co -A gorących słowach 


Petycję napisano ogólnikowo, bez 
żadnych alegatów, udowadniających słuszność wy- 
rażonego w niej życzenia, podpisana Bóg wie przez 
kogo, więc wnosi komisja — przejść nad nią do 
porządku dziennego. P. Gniewosz żądał aby 
przynajmniej 200 złr. dano, p. Hubieki propo- 
nował aby prośbę przekaząć Wydziałowi do zbada- 
nia i możliwego uwzględnienia — z uwagi jednak, 
że jeżeli siostry miłosierdzia w Rozdole „pieniędzy 
potrzebują, same powinny o to się upomnieć, Izba 
oba te wnioski odrzuca, przyjmując komisyjny. 

Taki sam los spotkał także prośbę p)lsko-ru- 
skiego Towarzystwa stenografów we Lwowie, aby 
udzielić mu na lat pięć subwencję w kwncie 200 zł 
rocznie, a Towarzystwo zobowiuzuje się w każdej 
sesji sejmowej dwa posiedzenia daremnie stenggra- 
fowąć, Ponieważ z uczynionej próby okazało Się, Że 
Towarzystwo składa się z samych lichych stę s 
grafów, więc uznaje komisja, że nie zasługuje % o 
jeszcze na poparcie z fundu ów publicznych. Na 
korzyść petentów zabierają głos pp. Hubieki i 
ks. Pawlików. 

Lecz pomimo to prośbę*odrzueono. (iłosową- 
no nad tem dwa razy, bo wielu posłom ani za a- 
ni przeciw petycji nie chciało się głosować, do 
czego potrzeba było wstawać z miejsca, więc przy 
pierwszem głosowaniu zdarzyło się, że za i prze- 
ciw wnioskowi komisji była mniejszość, dopiero po- 
wtórne głosowanie rozstrzygnęło. 

Następuje rubryka : „Preliminąrze specjąlnych 
funduszów krajowych w obszerniejszem znączeniu ; 
sprawozdawca hr. Ludwik Wodzicki: „Fundusz 
szpitalu głównego wa Lwowie: ogół dochodu 82.672 
złr., ogół wydatków 96.571 złr. w. a.— niedobór 
13.899 złr, 

3. Fundusz położnio we Lwowie, Referent p. Lud. 
hr. Wodzicki Dochody tego funduszu wynoszą rą- 
zem 664 złr. Wydatki tego funduszu wynoszą ra- 
zem 8.674 złr. Niedobór, z funduszu krajowego 
pokryć się mający 8.010 złr. 

Komisja budżetowa wnosi; „Wysoką Izbą ra- 
czy przyjąć prelimiuarz funduszu położnic w kwo- 
tach powyższych“. 

4. Fundusz obłąkanych. Referent p. Lud. hr. Wo- 
dzieki. Wydział krajowy preliminuje dochody tego 
zakładu ogółem na 7.553 złr., wydatki preliminn- 
je na 45.989 złr., niedobór pokryć się mający Z 
funduszu krajowego 38.436 złr. 

Komisja wnosi; „Wysoka Izba zechce prelimi- 
narz tego funduszu w powyżwykazanych kwotach 
przyjąć”. 

5. Fundusz podrzutków. Referent p. Lud. hr. Wo- 
dzieki. Preliminowane przez Wydział krajowy do- 
chody tego funduszu wynoszą razem 2000 złr. Pre- 
liminowane wydatki razem 81.617 złr., niedobór, z 
funduszu krajowego pokryć się mający 19.617 złr. 

W funduszu podrzutków uchwalił sejm na d. 
23. października r. b. zmianę normy co do przyj- 
mowania podrzutków do zakładu. Nie mogąc na- 
przód oznaczyć, o ile ta uchwała przyczyni się do 
zmiany cyfry dochodów i wydatków, komisja bu- 
dżetowa wnosi: „Wysoka Izba raczy przyjąć preli- 
minarz funduszu podrzutków na rok 1870 w kwo- 
tach pierwotnie przez Wydział preliminowanych a 
powyżej wymienionych*. 

6. Fundusz policyjny. Referent p. dr. Zyblikiewicz. 
Zgodnie z wnioskiem Wydziału krajowego, komisja 
budżetowa przedstawia do przyjęcia preliminarz 
funduszu policyjnego, a mianowicie: 

Dochody w sumie 5.505 złr. Wydatki w su- 
mie 4.635, nadwyżkę w sumie 870 złr. 

8. Szpital św, Łazarza w Krakowie. Referent p. 
Ludwik hr. Wodzicki. 

a) Oddział chorych: Dochodów suma 
wynosi 43.768 złr., wydatków 39.051 złr.; nad- 
wyżka dochodów wynosi 4.717 złr. 

by Oddział położnic i podrzutków. 
Dochodów snma wynosi 15.733 złr, wydatków 
53.411 złr.; niedobór wynosi 37.678 złr. 

Komisja budżetowa wnosi: „Wysoka Izba ra- 
czy preliminarze obydwóch oddziałów Szpitala Św. 
Łazarza w Krakowie, w powyżwymienionych kwo- 
tach przyjąć”. 

1. Szpitał św. Ducha w Krakowie. Referent poseł 
Ludwik hr. Wodzicki. 

a) Oddział syfilitycznych. Docho- 
dów suma wynosi 14.474 złr., wydatków 19.614 zł.; 
niedoboru 5.140 złr. 

b) Oddział obłąkanych. Suma docho- 
dów wynosi 6.259 złr., wydatków 10.870 złr.; nie- 
doboru 4.611 złr. 

Komisja budżetowa wnosi: „Wysoka [zba ra- 
czy preliminarze obndwóch oddziałów szpitala Św. 
Ducha w Krakowie w powyżwymienionych kwotach 
przyjąć”. s ; 

Co do preliminarza sumarycznego, oświadcza 
w imieniu komisji budżetowej dr. Ź yblikie- 
wicz, że potrzeba uchwalenie jego odłożyć dotąd, 
dokąd nie zostanie przetrutynowaną jedna część je- 
go integralna — preliminarz funduszu szkolnego. 
Wtedy załatwione zostaną także i odnośne pe- 
tycje. 
= Izba przystępuje więc do uchwalenia działu 
drugiego, traktującego o funduszach samoistnych nie 
pobierających dotacji z funduszu krajowego. Refe- 
rent dr. Zyblikiewiez. 

1. Fundusz domestykalny, Majątek tego fundu- 
szu składa się z obligaeyj, przynoszących dochodu 
roczneg» wraz z ażjem 3.097 złr. 

Wydatki wynoszą po odtrąceniu preliminowa- 
nej przez Wydział krajowy dotacji dla szkoły we- 
terynarji, stosownie do uchwały sejmowej z dnia 9. 
października r. b. i 

a) na wydawnictwo dzieł starożytnych z archi- 
wum bernardyńskiego 1.200 złr. b) stemple i inne 
nieprzewidziane 10 złr. 

Okazuje sią nadwyżka dochodów, która użyta 
będzie na zakupno nowych obligacyj dla majątku 
zarodowego 1.887 złr. 

Komisja wnosi: Wysoka Izba raczy dochody 
i wydatki funduszu domestykalnego w powyższych 
kwotach uchwalić. 

2. Fundusz kultury krajowej, Dochody tego fun- 
duszu wynoszą ogółem 4.039 złr. Wydatki: a) 
zwroty kar polowych 6 złr. L) na stypendja dla 


uczniów rolnictwa i weterynarji, tudzież na nie- 
przewidziane wydatki 2.278 złr. 
Z porównania okazuje się nadwyżka, która u- 


Żytą będzie 
1.760 złr. 


na pomnożenie majątku zarodowego 


| 


Komisja wnosi: Wysoka Izba raczy uchwalić 


budżet funduszu kultury krajowej w powyżwyrażo- | 


nych kwotach. 

3. Fundusz szkoły weterynarji. Preliminarz spo- 
rządzony przez Wydział krajowy dla funduszu 
szkoły weterynarji uległ znacznej zmianie, ponie- 
waż w skutek uchwały wysokiego sejmu z d. 9. 
października r. b., odpadły w dochodach projekto- 
wane przez Wydział krajowy dotacja z funduszu 
domestykalnego i kultury krajowej, w wydatkach zaś 
wykreślono pozycje: zaknpna zbiorów naukowych, 
warstatowych itp. — dalej płace urzędników i sług, 
a nakoniec koszta opału i utrzymania kancelarji. 
W skutek tych zmian budżet tego funduszu na r. 
1670 będzie następujący : 

Dochody: 1. Z przedaży etektów 35.640 złr. 
s Odsetki od tychże efektów przed przedażą przy- 
„adłe | od lokowanych chwilowo pieniędzy 2784 
zir. 3. Zasiłek od gminy miasta Lwowa 2.000 złr 

Wydatki: 1. Zakupno i urządzenie realności 
56.00U złr. 2. Podatki i daniny 200 złr. 3. Utrzy- 
manie budynków 300 złr. 4. Rozmaite inne 100zł, 

Z porównania okazuje się nadwyżka w docho- 
dach 3.824 złr. 

„Komisja wnosi: Wysoka Izba raczy przyjąć 
preliminowane kwoty funduszu szkoły weterynacji. 

4. Fundusz stanowy sierociński. Komisja wnosi 
przyjęcie preliminarza powyższego funduszu wedle 
projektu Wydziału krajowego bez zmiany a miano- 
wicie; w dochodach 1.450 złr., w wydatkach 1.360 
zł., w nadwyżce 90 złr. 

5. Fundusz zapomogi z r. 1866. Referent p. 
A. Bocheński. Rachunek ogólny funduszu zapomo- 
gi głodowej z r. 1866 został sprawdzony w ubie» 
głym roku na posiedzeniu Wys, sejmu z d. 9. pa- 
ździernika 1868 i za rzetelny uznany. Preliminarz 
na r. 1870 jest przeto tylko dalszym ciągiem wy- 
konania tak powyższej uchwały sejmowej, jakoteż 
ustawy z dnia 6. stycznia 1866, i kontraktu, za- 
wartego w skntek tejże ustawy z domami banko- 
wemi, 

Po dokładnem zbadaniu preliminarza, komisja 
budżetowa uznała takowy we wszystkich rubrykach 
ża ódpowiedny, i wnosi: Wys. Izba raczy przyjąć 
do wiadomości i zatwierdzić preliminarz funduszu 
zapomogi głodowej na rok 1870, a mianowicie: 
1) w dochodach sumę ogólną 714.375 złr., 2) w 
wydatkąch sumę ogólną 772.044 złr., 3) w niedo- 
borze z własnych zasobów funduszu tego pokryć 
się mającym 7.669 złr. 

Po załatwieniu przez sejm tego przedmiotu, 
wstępuje na trybunę z potężnym plikiem aktów 
poseł Krzeczunowicz, jako sprawozdawca 
komisji podatkowej o wezwaniu rządowem do wy» 
born sejmowych delegatów do komisji dła reformy 
podatku gruntowego i wnioskach swoich, dotyczą- 
cych reformy podatku gruntowego i domowo-kla- 
sowego. 

Na wstepie ubolewa szanowny poseł, że z po- 
wodu naglenia ks. marszałka o śpieszne wystąpie- 
nie z referatem wobec Izby, nie było czasu wygo- 
tować wszystkich alegatów, wymagających praco- 
witego obrobienia. Odezytuje poteim sprawozdanie 
komisji o tym przedmiocie (znane już czytelnikom) 
a uzupełnia treść jego wywodem, treści następu- 
jącej : 

Ustawa państwowa, o uregulowaniu podatku 
gruntowego z d. 24. maja b. r. jest dla nas zupeł- 
nie uiestosowną, bo przeprowadzenie jej opiera się 
na datach, które w naszym kraju muszą wypaść 
mylnie i fałszywie. Tak mianowicie wielką w niej 
rolę grają tak zwane księgi targowe, o których 
przecież wiadomo u nas każdemu gospodarzowi, że 
są do niczego. Albo nikt w nich nie zapisuje cen 
targowych, albo jeżeli kto pisze, to stawia cyfry, 
jakie mn się podoba, tak, że poprostu Śmiesznie by 
było uważać podane w nich cyfry za podstawę do 
wynajdywania przeciętnych ceu zboża. Rząd radzi 
sobie jednak w tej sprawie w ten sposób, że urzę- 
dnicy powiatowi wypytują włościan i reprezentan- 
tów obszarów dworskich © ceny rozmaitych gatun- 
ków zboża i innych artykułów gospodarczych jak 
n. p. między innemi nawozu od lat piętnastu! Któż 
zdoła spamiętać te cyfry od lat tylu, a zresztą kie- 
dy chodzi o podatki, to ludzie umyślnie mówią 
nieprawdę, myśląc że tem sobie pomogą. Urzędnik 
wszystko notuje, co mu kto powie, a takie gada- 
niny chce rząd użyć za podstawę do wypracowy- 
wania operatów podatkowych. Wedle takich po- 
dań wypadają u nas ceny zboża zaledwie kilkana- 
ście procent niższe od can w zachodnich prowin- 
cjach. gdyby jednak uwzględniono stosunek warto- 
ści gruntu do dochodu z płodów, to okazałoby się, 
że ceny produktów dark są u nas właściwie o- 
koło 50 procent niższe niż tam. 

Wedle projektu rządowego mają być w całej 
monarchii zbierane daty co do cen robocizny, apo- 
datkowa komisja centralna wyciągnie Z nich Śre- 
dnie przeciętne, które posłużą za materjał do wy- 
miaru podatku. Dla nas wyniknie z tego wielka 
krzywda. Biorąc bowiem nagie cyfry, może się 
zdawać, że u nas robocizna jest najmniej cztery 
razy tańszą, jak w zachodnich krajach. Zważywszy 
jednak wartość pieniężną rezultatu jego roboty, 
przekonamy się, że jakkolwiek robotnik drożej się 
tam płaci, ale skutek jego roboty wynagradza so- 
wicie wyłożony kapitał. U nas kosztuje dzień po- 
ciągowy 1—1%/, złr., koło Wiednia 6—7 złr., a 
przecież przewiezienie sąga drzewa kosztuje u nas 
na milę drożej, niż z Badenu do Wiednia. a to z 
tej prostej przyczyny, że tam na jedną furę weż- 
mie dwa sągi, a u nas jeden ładuje się na kilka 
fur. Wyszlibyśmy więc na tem bardzo źle, gdy- 
by przy wymiarze podatku mięszano ceny roboci- 
zny nasze z cenami na zachodzie. Komisje podat- 
kowe nie będą zaś mogły zaradzić temu, bo ich o- 
peraty pójdą wraz z operatami komisyj innych 
krajów, do komisji centralnej we Wiedniu i ta z 
tem zrobi eo zechce. 

Przy rozprawie nad ustawą z dnia 24. maja 
1864 r. wniósł w Radzie państwa poseł Grochol- 
ski, aby przy wymiarze podatku uwzględniano zwią- 
zek gruntowy. Może bowiem mieć ktoś nominalnie 
wiele gruntu, ale z powodu porozrzucania go w 
mnóstwie parcel, grunt ten bez porównania mniej- 
szą ma wartość realną, niż taki sam obszar w je- 
dnym kawałku. Słuszną więc byłoby rzeczą, aby 
przy wymiarze podatku uwzględniano to, (Mowca 
pokazuje mapę posiadłości niejakiego ks. Łuckiego 
200 morgów w 50 parceląch), Poprawkę p. @ro- 


cholskiego odrzuciła jednak Rada państwa, moty- 
wując to tem, że złego gospodarstwa uwzględniać 
nie można, pomim» że tu nie chodzi bynajmniej o 
to czy my źle czy dobrze gospodarujemy, tylko o 
to, jaka jest stosunkowo rzeczywista wartość przed- 
miotu podatkowego, który ma być oszacowany. 
Możnaby sądzić, że komisje dla regnlacji podatku 
będą „uwzględniały związek gruntowy — tj. łą- 
czność i rozrzucenie posiadłości gruntowych w pe- 
jedyńczych okolicach, to nie jest jednak w ich mo- 
cy, bo nietylko sprawozdawca komisyjny w Radzie 
państwa ale i sam minister skwapliwie zastrzegł 
sobie, że uwzględnianie tej okoliczności przy sza- 
cowaniu ziemi, powinno być wprost zakazane. 

Dalej nie uwzględniano w Radzie państwa ko- 
sztów zarządu gospodarczego, chociaż i o to upo- 
minał się p. Grocholski. Jest w tem bowiem ró- 
żnica jeżeli kto ma z 10 morgów 500 złr. docho- 
du czystego, jak się dzieje koło Wiednia, a jeżeli 
kto ma tylko 30 złr. Mówią Niemcy w rajchsra- 
cie, że opierają się w tym względzie na systemie 
pruskim uwzględniania przy opodatkowaniu tylko 
parcel a nie gospodarstw jako całości. Mylą się w 
tem jednak, bo w Prusiech różnice kosztów zarzą- 
du uwzględniają. 

Czem gorsza też ziemia, tem większej potrze- 
ba siły roboczej, więc nieuwzględnianie itego przy 
wymiarze podatku jest dla okolie, potrzebujących 
wiele sił roboczych do osiągnięcia jakiegokolwiek 
plonu, wielką krzywdą. 

Gdyby komisje uwzględniały w swoich opera- 
tach te wszystkie okoliczności, to pożytku z tego 
nie będzie, b» te operaty będą niejako tylko ma- 
terjałem dla komisji centralnej we Wiedniu, więc 
zużytkuje ona z nich tylko to, co będzie po jej 
myśli. Użycie cen najmu i kupna gruntu, jest je- 
dynie racjonalną i pewną normą, na której opierać 
by się powinien wymiar podatku gruntowego; to 
najprostszy i niemylny czynnik w obliczaniu war- 
tości ziemi, lecz Niemcy w rajchsracie woleli nie- 
zliczone rubryki do niczego nieprzydatne niż ten 
prosty a praktyczny środek, i poprawkę p. Gro- 
cholskiego, Żądającą nznania ceny ziemi za podsta- 
wę wymiaru podatku, odrzucili także. Teraz już w 
całym kraju są w ruchu sztajramty i dawni urzę- 
dnioy katastralni, aby zbierać daty statystyczne 
potrzebne do nowego wymiaru podatku. Spisują w 
dobrej wierze co im ludzie plotą i wysnuwają z 
tego najpotworniejsze wnioski, prawdziwe dziwolą- 
gi katastralne. Na dowód przytacza mowca operat 
krakowskiego okręgu, dotyczący wymiaru opłat kon- 
kurency jnych. Zresztą aby dokładnie rzecz tę prze- 
trutynować, potrzeba wiele czasu, a komisje dla 
regulacji podatku będą miały wyznaczony prawdo- 
podobnie bardzo krótki termin do ukończenia swo- 
ich prac. 

„Pan Krzeczunowicz poczytuje to także za 
wielką wadę ustawy z d. 14. maja br., że orzeka 
ona, iż rewizja katastru gruntowego ma być przed- 
siębraną co lat 15, a wymiarń podatku domowego 
co lat 5. 

„. Zważywszy te wszystkie względy, wnosi ko- 
misja, aby wybrać wprawdzie członków komisji 
dla regulacji podatku, ale żądać zarazem aby nie 
było trzech komisyj: We Lwowie, w Krakowie i 
w Tarnopolu, a każda osobno zawisła od komisji 
centralnej we Wiedniu, ale jedna komisja na kraj 
cały, i aby te komisje nie zajmywały sie marną 
robotą spisywania dat statystycznych, na nic nie- 
przydatnych, ale żeby oparły wymiar podatku na 
zasadach prostych i praktycznych, rozwiniętych w 
ciągu przemówienia szanownego sprawozdawcy. 

Izba przyjmuje tę przemowę licznemi brawami. 
Godzina 3.; dla spóźnionej pory odracza ks. mar- 
szałek posiedzenie do wieczora na godz. 6. 


(Wieczorne). 


Posiedzenie rozpoczęto ogólną rozprawą nad 
wnioskiem komisji, który brzmi: 

Uchwała I. Sejm królestwa Galicji i Lodo- 
merji i w. ks. krakowskiego czyni na mocy $$. 19 
i 24 statutu krajowego wniosek: 

1. Aby ustawa państwowa z d. 24. maja 1869 
o regulacji podatku gruntowego przestała obowią- 
zywać w królestwie Galicji 1 Lodomerji i w. ks. 
krakowskiem: 

2. aby ustawą państwową tylko kwota ogólna 
podatków państwowych, gruntowego i domowego 
razem wziętych, w pewnym do całej sumy tych 
podatków w państwie opłacanych stosunku, była 
ustauowioną dla królestwa Galicji i Lodomerji z 
w. ks. Krakowskiem, na podstawie dat o cenach 
kupna gruntów i budynków i o czynszach dzierża- 
wnych, które mają być zbierane we wszystkich 
krajach koronnych, pod nadzorem ministerstwa, 
przez komisje krajowe i powiatowe, złożone w spo- 
sób w ustawie z d. 24. maja 1869 obmyślany ; 

3. aby ustanawianie prawideł, podług których 
kwota podatkowa dla królestwa Galicji i Lodo- 
merji z W. ks. Krakowskiem oznaczona wewnątrz 
kraju ma być rozłożoną, pozostawionem było usta- 
wodawstwu krajowemu. 

Grocholski, zabierając głos, występuje 
przeciw proponowanej przez komisję uchwale I., 
którą uważa za nowy dodatek do wniosków, rezo- 
lucją zd. 14. września r. z. objętych, a przeto ja- 
ko dodatek, osłabiający takową. Krzeczunowicz 
chciał juź roku zeszłego wniosek podobnej myśli 
przeprowadzić; ponieważ atoli wniosek ten roku 
zeszłego upadł, przeto dla konsekwencji nie należy 
go teraz uchwalać. Praktycznej korzyści wniosek 
ten niema żadnej, albowiem inne prowincje w Ra- 
dzie państwa zastąpione, nie zechcą odstąpić od u- 
stawy państwowej, dlatego niebezpiecznem byłoby 
wiązać ten wniosek Z wnioskami zeszłorocznemi, 

Prócz tego do ocenienia wartości na podsta- 
wie ceny kupna l sprzedaży, potrzeba jednakowej 
stopy procentowej, o czem wniosek milczy. Stopa 
zaś procentowa jest wyższą w Galicji niż w innych 
krajach Austrji; jeżeli więc Rada państwa oznaczy, 
tę stopę, to niezawodnie źle wyjdziemy na niej. Co 
do podatku domowego, truduo pojąć, jak oznaczo- 
ny być może z oszacowania na podstawie ceny ku- 
pna i sprzedaży. Punkt 3. proponowanej uchwały, 
zdążający do tego, ażeby rozkładanie podatków we- 
wnątrz kraju, należało do ustawodawstwa kraj»- 
wego, ma tę ujemną stronę, że oznaczona na kraj 
kwota podatkowa, musiałaby co roku być zapłaco- 
ną, baz względu na klęski elementarne, — 0 czem 
w rozmowie z ministrem mowca powziął przeko- 
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nanie, przeto na taki warunek żadną miarą nie 
mógł przystać, będąc nadto przekonany, że kraj, w 
razie niesłuszzego rozłożenia nań podatku, zawsze 
o słnszność upomnąć się może. Z tych tedy przy- 
czyn stawia wniosek: „zamiast uchwały i.: „Wo- 
bec ustawy państwowej z d. 24 maja 1809 r. o 
regulacji podatku gruntowego, Sejm królestw Ga- 
licji i t. d., zastrzega sobie przysługujące mu na 
podstawie $. 24. statutu krajowego, prawo wpływu 
współdziałającego, mianowicie co się tyczy podat- 
ków bezpośrednich.“ 

Wniosek ten poleca szczególnie z uwagi, iż 
delegacja byłaby w bardzo przykrem położeniu, bo 
musiałaby projektowaną przez komisję uchwałę u- 
ważać jako dodatek do wniosków wrześniowych, a 
zatem miałaby i obowiązek z równą stanowczością 
i energią popierać takową, a co owe wnioski na 
szwank narazićby mogło. 

Krzeczunowicz. Możeby w postawionem 


wniosku po wyrazie: współdziałającego, dodać i 
„nadzorującego*? 
Grocholski. Zgadzam się. 


Stępek opowiada, jako świadek naoczny, po- 
stępowanie komisji, zbierającej obecnie materjały, 
mające posłużyć do nowego wymiaru podatków. 
Pytają tam chłopa o kilkadziesiąt cen z kilku lat, 
gdy on nie pamięta, co się przed pół rokiem dzia- 
ło; pytają go o cenęnawozu i do tego na eentnary, 
gdy on go nigdy nie sprzedawał ani kupował. (Chłop 
zapytany, mówi tak i owak, skrobie się w głowe i 
stęka; ale ostatecznie urzędnik żąda, żeby powie- 
dział, i musi powiedzieć, gdyż na to jest rubryka 
w wykazie, i ta musi być wypełnioną. Jeżeli wiec 
na takich zlepkach ma się oprzeć nowe opodatko- 
wanie, to jest to tylko ironią wymiaru, podatki zaś 
w Skutsk tego tak podwyższone będą, że kraj ich 
nie wytrzyma, 

Sprawozdawca Krzeczunowicez odpowia- 
da Grocholskiemu, iż projektowana nchwała I. 0- 
piera się na $. 24. statutu krajowego, który orze- 
ka, że sejm jest władzą współdziałającą i nadzoru- 
jącą przy rozkładzie podatków w kraju, a zatem nie 
zdąża do zmiany konstytucji, i nie może być sprze- 
czny z wnioskami wrześniowemi sejmu. Wniosek mój, 
o którym wspomniał Grocholski, iż roku zeszłego 
usunięty został, a zatem i tego roku odrzucony 
być powinien, równie jak odnośny wniosek Skrzyń- 
skiego, jest zupełnie inny, albowiem tamten żąda, 
ażeby kraj sam oznaczył, jaką część ogólnego po- 
datku według pewnych prawideł ma wnosić do 
skarbu państwa, gdy teraźniejsza uchwała przyj- 
muje oznaczoną część ogólnego podatku, i tylko 
chce zachować dla siebie rozkład tegoż w kraju na 
pojedyńcze gminy i kontrybuentów. Nieprakty- 
czności uchwały Í. nie można wywodzić ztąd, iż in- 
ne prowincje zadowolone są z teraźniejszego stanu 
rzeczy; raz, że to zadowolenie nie jest tak po- 
wszechnem, gdyż sprzeciwiają się temu Bukowina i 
Dalmacja (poruszenie), a może i Kraina; powtóre 
właśnie dlatego, jeżeliśmy pokrzywdzeni zostali, 
jest naszym obowiązkiem podnieść głos przeciwko 
temu, nie zważając na skutek. Cu do stopy pro- 
centowej, to oznaczenie takowej zależy od nas, al- 
bowiem Rada państwa orzekła, iż stopa procento- 
wa powinna być uwzględnioua, nie czyniąc w tym 
względzie żadnego zastrzeżenia. 

Sprawozdawca nie spuszczał się na prywatne 
wiadomości, ażeby przyjść do przekonania, że Gali- 
cja opłaca daleko wyższe podatki. Ze statysty- 
cznych wykazów Czernika wyrachować się daje, że 
przyjąwszy 47, stopę, wypada podatek na resztę 
zachodnich prowincyj austrjackich 20/,, w Galicji 
zaś 31'/,; równa zaś kwota 20%, wypada dopiero 
wtedy, gdy przyjmiemy 6%, stopę, której żadną 
miarą, jako z rzeczywistością niezgodnej, przyjąć 
nie można; a co samo już dowodzi, że przed nami 
leży ustawa, która podnosi czynniki oddziaływujące 
na niekorzyść naszego kraju. 

Zarzut, iż przyjmując uchwałę I., pozbawili- 
byśmy się możności uwzględniania szkód elemen- 
tarnych, upada, gdyż na to nie przystałyby inne 
kraje, a zresztą z 10-letniego przecięcia da się o- 
znaczyć, ilo na elementarne szkody potrącić należy. 
Według Grocholskiego pozostaje nam droga później 
starać się o uwzględnienie, lecz gdy ustawa wej- 
dzie w życie, będzie to już za późno i teraz nale- 
ży starać sie. odwrócić szkody, które ona z sobą 
niesie; nadto droga na później zamkniętą całkiem 
dla sejmu zostanie, albowiem $. 4, ustawy podatko- 
wej orzeka, jak podatek rozłożony być ma na kraj 
i na kontrybuentów, a §. 44. stanowi nawet prze- 
pisy co 15 lat wypełniać się mające. 

Delegacja nie będzie się znajdować w trudnu- 
Sci, gdyż tu chodzi tylko o wydanie pojedyńczej 
niekonstytucyjnej ustawy, jednak żałować trzeba, 
że taź w Radzie państwa nie występowała energi- 
czniej i nie żądała jaśniejszego określenia $. 24. 
statutu krajowego. 

Wprawdzie Grocholski wystąpił wówczas z do- 
brą mową, ale brakowało jej, co uznały dzienniki 
niemieckie, konkluzji, t. J. żądania przejścia nad 
tą stylizacją §. 24. do porządku dziennego. Gdy 
wiec delegacja do r. 1868 nie zdobyła się na ża- 
dne wnioski interesa kraju popierające, widział się 
sejm spowodowanym przez uchwalenie wniosków 
wrześniowych zmnsić ją do energicznego postępo- 
wania; dla tego to i teraz trwanie delegacji na 
złej drodze postawieniem odnośnej uchwały, musimy 
naprawić. $ 

Przystąpiono do głosowania. 

Marszałek. Przy ogólnej 
sku p. Grocholskiego nie mogę poddać 
wanie; jednak wobec wniosku komisji jest on wnis- 
skiem przejścia do porządku dziennego. Kto jest 
za przejściem do porządku dziennego, raczy po- 
wstać. 

Izba nie zdecydowana. 

Stępek. Nie wiemy, nad czem mamy gło- 
sować. , 

Marszałek. Kto jest za wnioskiem p. GTO- 
cholskiego, a więc za przejściem do porządku dzien- 
nego nad wnioskiem komisji, raczy powstać. | 

Większość niepewna. Na żądanie przedsię- 
wzięto imienne głosowanie. 

Po obliczeniu głosów okazało się, iż za wnio- 
skiem (rocholskiego, a przeto przejściem do 
porządku dziennego nad wniosk. m komisji było 
4, przeciw 62. 

Następuje specjalna 
uchwały 1 


rozprawie wnio- 
pod głoso- 


nad punktem 1. 


Grocholski z uwagi, iż nad jego wnio- 
skiem nie głosowano, stawia go tutaj jako popra- 
wkę. Przy tej sposobności dodaje, iż w Radzie 
państwa przy §. 24. stat. kraj., dlatego nie stawiał 
wniosku przejścia do porządku dziennego, bə wie- 
dział, iż takowy się nie utrzyma, a powtóre, iż 
wszelkie dalsze poprawki byłyby odrzucane; skład 
zresztą dzisiejszych komisyj podatkowych jest dla 
kraju korzystny, a punkt 3., proponowanej uchwa- 
ły I. jest nieloiczny, bo albo to, eo żąda, zawiera 
już powołany $. 24. stat. kraj., zatem nie należy 
d» Rady państwa, alb» nie zawiera, a natenczas 
nie ma się co na niego powoływać, uprasza więc 
o przyjęcie swego wniosku. 

Sprawozdawca zwraca uwagę, iż przyję- 
cie wniosku Grocholskiego jest niemcżebne , albo- 
wiem sprzeciwiałoby się dopiero co powziętgj u- 
chwale nieprzejścia do porządku dziennego xau u- 
chwalą I. komisji, a teim samem odrzuceniu tegoż 
wniosku ; wykazuje dalej, że skład komisyj podat- 
kowych, jeżeli w kraju nie jest niekorzystnym, to 
(równie jak w Prnsiech,) w komisji centralnej w 
Wiedniu, gdzie na trzydziestu kilku członków za- 
siadać będzie tylko 3 naszych reprezentantów, naj- 
niebezpieczniejszym będzie; wreszcie żałuje, iż w 
Radzie państwa §. 24. stat. kraj. przez delegację 
jaśniej sformułowanym nie został, ostatecznie, do- 
daje, że powzięcie niniejszej uchwały I. przyczyni 
się albo do uzupełnienia, albo do wyjaśnienia $. 24. 
stat. kraj., idąc zaś za Grocholskim i oddające 
wszystko niepewnej przyszłości, nie uzyska się ani 
jednego ani drugiego. 

Przystąpiono do głosowania. 

Wniosek Grocholskiego nad wszelkie spodzie- 
wanie i ku nie małemu zdziwieniu otrzymuje wię- 
kszość. 

Krzeczunowiez nie p)jmuje, jak teraz 
pogodzić wniosek przyjęty z dalszemi puuktami u- 
chwały I. komisji. 

Grocholski utrzymuje, iż wniosek jego u- 
chwalono w miejsce całej uchwały I. 

Krzeczunowie»x tłómaczy, iż toby się 
sprzeciwiało powziętej poprzednio uchwale, w sku- 
tek której wniosek (rocholskiego usunięto z pod 
obrad. 

Grocholski powołuje 
wniosku swego, w którym wyrażono, 
ten stawia się w miejsce całej uchwały. , 

Skrzyński wyświeca, iż lzba jest teraz 
przy specjalnej debacie nad punktem 1. uchwały 
I; nie może przet» przyjęciem wniosku Grochol- 
skiego pominąć i odrzucać debaty dalszej nad dwo- 
ma następującemi punktami uchwały. | 

Krzeczunowiez żąda dalszej Specjalnej 
debaty nad 2. i 3. punktem uchwały I., które 
stoją. 

) Marszałek poddaje pod głosowanie czy 
Izba życzy sobie dalszej specjalnej debaty nad 
punktem 2. i 3. uchwały I. Powstaje mniejszość. 

Następuje specjalna debata nad uchwałą II, 

Uchwała. IL Sejm królestwa Galicji i Lo- 
domerji z wielkiem księztwem Krakowskiem połecą 
Wydziałowi krajowemu starać się o to, aby tylko 
je na komisja krajowa w myśl ustawy z dnia 24. 
maja 1869 o regulacji podatku gruntowego była 
ustanowioną i upoważnia Wydział krajowy do wy- 
boru członków komisji krajowej i ich zastępców, a 
w razie ustanowienia podkomisji także do wyboru 
członków podkomisji i ich zastępców. 

Uchwałę II. przyjęto bez rozpraw. 

Ponieważ takowa powziętą została w komisji 
przeciw zdaniu sprawozdawcy, zajmuje miejsce je- 
go Szumańczowski. 

Na tem posiedzenie zamknięto o godzinie '/49 
wieczorem. Nastepne dzisiaj o 10. 

Na porządku dziennym: 1. Sprawozdanie 
komisji konstytucyjnej, o wnioskach Zyblikiewicza 
i Chrzanows*iego. 

2. Wybór delegatów do Rady państwa. 


się na nagłówek 
iż wniosek 


Obwieszczenie. Ponieważ c.k, komisja kra- 
jowa dla spraw katastralnych we Lwowie czynności 
swoje co do rekursów gminnych przeciw oszacowaniu 
katastralnemu gruntów w wielkiem księztwie Krako- 
wskiem załatwiła, i na podstawie uchwał tejże komisji 
rozkład podatku gruntowego prowizorycznie, aż do 
przeprowadzenia ustawy z dnia 24. maja 1869 w w. 
księztwie Krakowskiem poczawszy od roku 1870 na- 
stąpi, poduje się przeto odnośnie do obwieszczenia £ 
dnia 22. lipca 1869 do 1. 3022 k. c. do powszechnej 
wiadomości, że na mocy Najwyższego postanowienia 
z dnia 20. lipca 1839 w skntek polecenia c. k. mi- 
nisterstwa skarbu z dnia 24. października 1869 do 
1. 28.260 c. k. komisja krajowa dla spraw katastral- 
nych zwiniętą zostaje z dniem 31. października 1869, 
a czynności odnoszące się do spraw katastralnych od 
tego czasu przekazują się c. k. Dyrekcji skarbowej we 
Lwowie. 

Z prezydjnm c. k. namiestnictwa. 

Lwów dnia 29. października 1869. 


Kronik a. 


— Minsowania. Postanowieniem cesarskiem z d. 24. 
października b. r. mianowani zostali: jenerał-porucznikiem: 
Hieronim Ziemięcki, komendantem pułku: pułkownik Adolf 
Wisłocki. 

Prezydjum lwowskiego c. k. sądu wyższego zamianowa- 
ło. oficjała sądu krajowego lwowskiego Tytusa Leimsnera, 
oficjałem sądu wyższego ve Lwowie, a akcesistę sądu ob- 
wodowego A Józefa Pakosza, oficjałem sądu 
krajowego we A.wowie. 


„_ Szóstaki srebrne dawniejsze i papierowe z 
końcem bieżącego mies. wyjdą z obiegu. Nie tyczy to się je- 
dnak nowych srebrnych dziesięcio i pięciocentó wek, 


4 Towarzystwa prawniczego. Sekcja Towarzy- 
stwa prawniczego dla nauk społecznych i politycznych, tu- 
dzież ustawodawstwa administracyjnego. odbędzie posiedze- 
nie na dniu 9. listopada b. r. o godzinie 6ej wieczorem w 
czytelni towarzystwa. 

Na porządku dziennym: uchwalenie regulaminu i ukon- 
stytuowanie się sekcji. Członkowie Towarzystwa, którzy do 
tej sekcji przystąpili, jakoteż inni, którzyby, uznając waż- 
ność i żywotność przedmiotów wchodzących w zakres sek- 
cji, do niej przystąpić zamierzali, raczą jak najliczniej zgro- 
madzić się na powyższe posiedzenie. 

— Wypadki miejscowe, Dnia 29. z.m. Iwan Stoj- 


ka, włościanin z Cuniowa, jadąc nieostrożnie przejechał wy- 
robnicę. —- Tegoż dnia wieczór komisarz policji p. Meidin- 
ger schwytał w karczmie za rogatką janowską Izydora No- 
wotnego, który niedawno zbiegł był z domu karnego u 
Brygitek, gdzie odsiadywał karę 20-letniego więzienia za 
zabójstwo. 

(J. Z.) Ł Wybranowki. (Szlendrjan e, k. urzędów 
teleguficznych). Szanowna Redakcja raczy swoich czytelników 
wziąć w opiekę i zapytać publicznie, dla czego urząd tele- 
graficzny lwowski, telegram oddany we Lwowie o godzinie 
9. minucie 10 rano] wyekspedjował dopiero o godzinie 
9. minucie 16 w nocy do Wybranówki! Szło w tym te- 
legramie o zaspokojenie rodziców o stanie zdrowia ich ay- 

«* -- przez lekkomyślne zatrzymanie telegramu byli ro- 
dzice przez 12 godzin w największym niepokoju. 

- Szkoła dramatyczna we Lwowie Wydział 
towąrzystwa przyjaciół sceny narodowej otwiera z 
dni a 1. grudnia r. b. narodową szkołę dramatyczną — i 
wzywa osoby, mające zamiar wstąpienia do tejże, ażeby się 
zgłosiły do kancelarji towarzystwa w teatrze pod 1. 31. na 
li. piętrze między 4tą a Gtą godziną po południu. Kandy- 
daei mają się wykazać: zezwoleniem rodziców lub opiekuna, 
świadectwem moralności i dowodem odbytych 4 klas gimna- 
zjalnych lub realnych — kandydatki takiemże zezwoleniem 
i świadectwem, oraz dowodami, że pobierały początkowe 
przynajmniej nauki. 

Opłata za jeden kurs wynosi od jednege ncznia albo 
uczennicy 12 złr. w 9 ratach miesięcznych. 

Bliższych szczegółów zasiągnąć można w kancelarji.” 


31. Posiedzenie sejmowe. 


Początek o godzinie 10%, źrana. Protokół z 
wczorajszego posiedzenia przyjęty bez zmiany. Se- 
kretarz odczytuje kilka petycyj Świeżo wniesionych; 
najważniejszą z nich jest petycja właścicieli mły- 
nów parowych, w której użalają się oni na wyso- 
kość taryf, pobieranych przez zarząd kolei żelaznej 
Karola Ludwika, przy przewozie produktów mą- 
cznych. Wniosek Ludwika Wodzickiego, aby pe- 
tycja została odesłaną do komisji kolejowej, zosta- 
je przyjęty. Poczem następuje sprawozdanie komi- 
sji konstytucyjnej o wnioskach Chrzanowskiego i 
Zyblikiewicza, tyczących się rezolucji. Sprawozdaw- 
ca Zyblikiewicz. 

Zapisani są do głosu, przeciw wnioskowi: 
Smolka, Kabat, Młocki , Czemeryński, Kowalski, 
Wężyk, Tyszkowski i Boczkowski; za wnioskiem : 
Borkowski, Wodzicki Henryk, Koźmian, Sma- 
rzewski. 

Po odczytaniu przez sprawozdawcę Zy bli- 
kiewicza wniosku komisji konstytucyjnej o re- 
zolucji i proponowanego adresu do Najj. Pana, 
poseł Sapieha poparty przez Hen. Wodzickiego, 
wnosi, aby uchwała o rezolucji osobno, a adres tak- 
że osobno były roztrząsane. 

Sprzeciwia się temu Smolka oraz Zybli- 
kiewiez, Sprawozdawca proponuje, aby na- 
przód otwartą została jeneralna dyskusja nad u- 
chwałą i adresem wspólnie, a potem nad każdem z 
osobna i jeneralna i specjalna. Marszałek przychyla 
się do tego zdania, i na trybunę wstępuje pierwszy 
S mo l ka. 

Smolka zastanawia się naprzód nad waż- 
nością sprawy, poddanej pod rozstrzygnięcie, wska- 
zuje na jej znaczenie tak dla krakjn jak i dla ca- 
łego państwa, zbija zdanie tych, którzy mniemają, 
iż sejmy krajowe nie powinny zajmować się pra- 
wno-politycznemi kwestjami, i oświadczając , że 
dzisiejsze rozprawy są dalszym ciągiem przeszłoro- 
cznych rozpraw, dziwi się, dlaczego komisja zaleca 
toż samo, co w roku ubiegłym, gdyż ani okoliczno- 
ści dla nas nie zmieniły się na lepsze, ani uzyska- 
ne powodzenie dąłegacji w Radzie państwa nie po- 
woduje dò wytrwania na drodze obesłania onej, 
Owszem, po porażkach w Wiedniu dozuanych pod- 
czas ubiegłej kadencji wszystko przemawia za tem, 
aby sejm nie wysyłał delegacji. 

Według zdania mowcy, adres dzisiejszy jest 
daleko słabszy i z mniejszym naciskiem na 
prawa narodowe napisany jak adres przeszło- 
roczny. Mniej w nim energii, więcej zdania 
się na łaskę i niełaskę i widocznem jest zape- 
wnienie, że w każdym razie, czy Żądauia nasze będą 
lub nie nieuwzględnione, delegacja wyjedzie do Wie- 
dnia. Tym sposobem ministerstwo, które dla nas nie 
nia zrobiło, które się już wali — zostanie podtrzy- 
manem przez Polaków ku wielkiej szkodzie intere- 
sów i naszych i innych ludów. Trzeba się starać 
o zwalenie ministerstwa centralistów, a głównie o 
przerobienie całego prawno-politycznego ustroju 
państwa, a wtenczas dopiero możemy być pewni 
otrzymania wszystkiego, co nam słusznie się na- 
leży. Godzina 12, 


Ostatnie wiadomości. 


Sprostowanie. Już raz sprostowaliśmy 
wiadomość Dziennika Polskiego, iż rezolucjoniści nie 
chcieli podpisać zobowiązania, do uchwalenia po- 
wtórnego całej rezolucji bez zmiany. Rezolucjoni- 
Ści oświadezyli, że skoro wnioskodawcy uzyskają 
tyle podpisów, iż z doliczeniem głosów koła rezo- 
lucjonistów większość dla uchwalenia rezolucji bez 
wszelkich zmian będzie zabezpieczoną, to rezolucjo- 
niści wtedy to zobowiązanie podpiszą. Wniosko- 
dawcy nie zdołali uzyskać tyle głosów, gdyż uzy- 
skali tylko 23 podpisów, z doliczeniem więc gło- 
sów koła rezolnejonistów nie była wcale większość 
zabezpieczoną -— więc rezolucjoniści cofnęli się od 
bezskutecznego podpisania. Dziennik Polski zataiw- 
szy w zwykły swój sposób fakt powyższy, wypro- 
wadza jednak zarzut, że rozolucjoniści zeskamoto- 
wać chcą rezolucję, „gdyż nie chcieli się zobowią= 
zać do uchwalenia jej powtórnego bez wszelkiej 
zmiany. 


Z Kotaru dunosi telegram 1. b. m.: Wojska 
cesarskie zajęły na kilku miejscach mocne stano- 
wisko, w skutek czego jedna już deputacja z upy 
ofiarowała kapitulację. Jest nadzieja, że cała Župa 
podda się bez rozlewu krwi. 

Prywatny telegram Tegbiattu z Pragi donosi, 
iż czeskie reprezentacje miejskie Pilzna i Rokiczan 
uchwaliły wobec nowej ustawy szkolnej, której nie 
uznają, zamknięcie swoich szkół realnych. Mają się 
także mnożyć wypadki przechodzenia duchownych 
czeskich z kościoła katolickiego na protestantyzm. 


W ciągnieniu loterji pożyczkowej z r. 1860 
na dniu 2. bm, odbytem w Wiedniu, główna wy- 
grana 300.000 złr. padła na serję 7890 nr. 5; 
50,000 złr. wygrała serja 15.556 nr. 14; 15.000 
złr. wygrała serja 7990 nr. 11; a po 10.000 złr. 
serja 3083 nr. 2. i serja 12.378 nr. 5. 

Z Berlina donosi telegram, iż rozporządzenie 
królewskie z d. 1. bm. do ministra oświaty, naka- 
zuje, ażeby ze wzgledu na wielki ruch obecny w 
życiu religijnem ludów i jednostek, który może 
spowodować stanowcze rozstrzygnięcie sprawy reli- 
gijnej, obchodzony był dzień 10. listopada, jako 
rocznica urodzin Lutra, we wszystkich zborach e- 
wangielickich w Prusiech. 

W Hesji Nadreńskiej, w Nassau i okolicach 
Frankfurtu nad Menem, dały się czuć silne wstrzą- 
śnienia ziemi dnia 31. z. m. wieczór i 1. bm. nad 
ranem. 

Public donosi, iż cesarz Napoleon w dniu 29. 
z. m. doznawał znów lekkich bolów reumatycznych, 
które jednak prędko minęły. Constitutionnel dowia- 
duje się, iż książę Metternich jest już zupełnie u- 
leczony ze swojej rany. 

Według telegramu z Florencji z dnia 1. bm. 
parlament włoski zwołany jest na 18. listopada. 

Z Londynu donosi telegram, Że wszyscy bi- 
skupi Anglii, z wyjątkiem dwóch, w połewie bie- 
żącego tygodnia udadzą się do Rzymu. 

W Madrycie się spodziewają, że książę Genueński 
wybrany będzie królem najmniej 180 głosami. 


Telegramy „Gazety Narodowej.* 

Zadar dnia ©. listopada. Dwie de- 
putacje z Żupy, każda złożona z 30 osób, 
które były u namiestnika Dalmacji ofiarując 
kapitulację, zrznały, iż to nie sprawa land- 
wery, lecz podżegania panslawistyczne spowo- 
dowały zbrojne powstanie, Że popi i inni agi- 
tatorowie fanatyzowali lud nadzieją zagrani- 
cznej pomocy. 

Powstańcy są  zniechęceni, rozdwojeni. 
Dzisiaj wojska cesarskie występują na linię 
bojową. 

Paryż dnia 2. listopada. Liczna 
publiczność z powodu dnia Zadusznego odwi- 
dzała cmentarze, spokój jednak nie był nigdzie 
naruszony. 

Cennik giełdy 
we Lwowie dnia 2. listopada 
I. Akcje za sztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludwika 


Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . . 
Banku hyp. g. z wpl. 4, 
GER czerlańskiej . * . « * . 
Galic. Banku krajowego e s... 
H. Listy zastawne za 100 złr. A 
Tow. kred. gal. w. a. 5%, sss. 
Tow. kred. gal. w. a. 4/, esso’ 
Banku hypot. galis, 6%. E | 2 i 
Galic. u kred. włońciańskiego 5 
MI Obligi za 100 złr. I EA | 
Iudemnizacyjne galic. . . * . « . A 72/80 | 73 30 
cj wk Krakow. . . «| 8] 00/00 | 00 00 
> ks. Bnkowiń. . . . 00,00 | 00 0u 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%, 106/00 |101 00 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 00/00 | 00 W 
» » „ IL em. . » . 00/00 00 00 
A * Lw. Czern. I. emi, 00]00 | 00 0 
5 - AP 106 ód 00/00 | 0u,00 
"IV. Monety. | 
Dukat holenderski . . . . . . . » „| 584 5 92 
Dukat cesarski - s « * «. 1 «+ . „ „| 5 88 6 94 
de aaa ea 4a. . © . „| 934 | 10 04 
Półimperjał rosyjski . « « . « «. . . „| N 10 30 
Rubel srebrny rosyjski . . . « . « , 1 ga 
papierowy T 1 54: 
Banknoty olskie zð 100 złr. pol. .. 00 a” 
Talar pruski srebrny - « « « « 1 1. U0 00 
Prnskie bilety kasowe . . * . . ». 1 84 A 
SFEDTO o « 6 + e 20 4 8 1 4 4 + * „ [121 123 25 
zz O O W. O, 
Korzec Na gotowe 
Tow waży x 
vwary funt od | do 


wied. | głr. | cnt. |złr. | ct. 


Pszenica » » « + « © « o 1170 8 | 58 8 | 60 
0. * a_a o 6 5 « „ © 1160 4 50 4 | 7 
| acz +++. „ « |170 00 | © f 00; o0 
S i 
Pa f Ryta e.e. [160 00 00 f o0 | 00 
Jęczmień . ....d..t. 140 5 00 5 25 
Owies . « : » « « * » [100 2 80 3 | 00 
Kukurudza . « * » » « * [170 4 50 4 | 60 
Hreczka . e . o e 140 4 | 5] 4|5 
Koniczyna + . * * « * ' [180 42 | 00 f 44 | 00 
Rzepak. . + . «+ e * -|I50 | 13 | 50 | 13) 75 
Lnianka .-« e « « » » [150 10 50 | 10 | 75 
Groch . « + +++. « [180 50 | 6 | 00 
Łój «++ ++ + « 2 „ [100 81 | 50 82 | 00 
Potaż +++ « « „ . [100 14 | 60 | 15 | 50 
Chmiel. « e « « « . „ „ [100 00 160; 00 
Spirytus . . * +.» „Jwiadroj 12 50 15 | (9 


Ww 


Telegrafowany kurs wiedeński «i? low 
z dnis 2. listopada. 
Renta w papierze « + » « seso Ć 59 | 90 
Renta w srebrze . . « . 2 ..: RE MP o 
LOsy z roku 18601 144 2 2 « « « « « « + OEA 
Akcje Banku nar. . , . . . . s o ena o a || U6żL, AC 
» Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw.. | 235 1 
Londyn 10 fnt. szterlingów . . . . . . „. „| 124 | oD 
Dukat cesarskie sztuka . „. « . » + 1 * . » 5) ` 
Srebro za 100 złr. w. a. « . . gah 122 (w 


A pan 


Kursa z dnia 2. listopada 156%. 
godz. 6. min. 20 popołudniu. 
Wiedeń. Renta austrjacka 59.65. Akcje kredytu- 
we 236.75. Akcje banku  auglo - austrjackiego 234 50. 
Bank obrotowy 110.25. Akcje Karola Ludwika %9 


Kolej południowa 261.50.  Franko-austr. 93—-  Akcj 
banku bud. 51:/. Kolej wschodnio-północna —. Akcja 
banku ludowego 62.—. Kolej Elżbiety 180—. lawy 


1860 r. 94.30. Napoleondor 9.94, Losy 1864 r 
Banku jeneraln. ——. Usposobienie mdłe. 

Paryż. Renta 3%, 71.30. Lombardy 522, Atnergkuń- 
skie obligi 93%. | : 

Berlin. Moskiewskie banknoty 74%,. Akcje kredyto- 
weł27. Lombardy 136*,, Galicyjska kolej 96. Rumuń- 
ska 71:/,. Kolej państwowa 2044. Na Wieleń 81%, U-p>- 
onie mia 1 i 

rociaw. Pszenica 84. Zyto 63. Owies 33. Rzepak- 
ozimy loco 252. Koniczyna Pe edi z 
Kolej wschodnia, 


4 GAZETA NARODOWA z dnia 3. Listopadaa 1869. 


huchu pociagów 
Lwowsko-Lzerniowiecko-Jaskiej 
zaj gy ch 


ważny od dnia otwarcia: przestrzeni do Suczawy w dniu 28, października 1569. 


B&F Czarno obwiedzione liczby oznaczają przeciąg czasu od godz, 6. wieczór do godz. 6. rano. TIE 


. | 
| Ze Lwowa do Suczawy Ze Suczawy do Lwowa 
| 
| Odległość PER RZ Se e Odległość oj zai r: osobowy 
| rea Stacja Eray i oa | Przy- | Od- F Stacja "Przy: | Od- | Przy- | 0% 
| Mil ay jazd jazd jazd jazd Mil EA _jazd” jazd jazd jazd 
i g.|m.|g.|m|g.|m.|g. m. i g.|mfg.| m]g.| m.| g | m 
! Lwów ; - . o : . | Rano 10/49 WIERZE Suczawa-Itzkani 5 ' l . er 2o poina.| 5|58 
| 1.,/10. Siechów . , ; A 3 „ [11 15) 11/16 [R10] 45] 10 46 8 2| 26| g|gzkll AGE 
| 1,,|13.,] Staresioło. (. . . .  . || 45] 11/53 abe, Takdaj | |] ener a ae k| 00. GN 
- DYA z "27 | ‘83 i , 
1.„|10.,| Bóbrka .  .  .  . «0. pie] na] 12|15 |fni) 26] 11 2a | 9”) soal- Tstensegits 3 3 6| 39| 6/40 
« « . p +75 89 * N 
|a| Tu] Wybranówka . . . .  . (12/30) 12/81 p11) 37) 11380) | o) 6| Iadikfalra-Radautz . 3 3|aojjf 6| 52| 658 
Ou; [2 Borynicze . . . . . , NZ 46 12 52 11) 48 11 53 9, 18. Czere k utz- STA 4 4 7 29 7 32 
. BY 48 10:61 pko | 
ka 12.,, Chodorów . 5 b o 6 1) 15] 1/20 Ig12 11 1241: 0. 6. Hliboka 4 4 A 7) 44] 7/50; 
Or Born wau tej :  . of 1|35]esgaB NĄ PALTZZWJ "ob a a i a AE 5| a| 5| eii sl ie] 8 Le 
| 2.,,|17.,,| Bukaczowce > 2| 11] 2/17 j$12| 53) 12 58 Te | Volkszówdewa W 00 5 5l370] 8) 4a] 8145 
1.„|11,,| Bursztyn-Demianów . 2 40] 252) 1 18] 121 0, 5, Czerniowce . 5| 6 A 8| 58| 9/12 
1.,/11.,,| Halicz > . . 3 13] 3/19 JĄ 1| 37| 1/42 5 | 
1,|18.,,0 Jezupl . 3,46] ajas jf2] 3} 2) ajj | Orel ga] Sadogóra ENT ETN D we. 6j14 4 9| 16) 9/17 
|1,,|14.,,| Stanisławów „0... | alag] ajaajf2| ze] 2f) | 1 tó..| Łużm o. 00.00.00... 6 p A AE 
|s|22,,| Ottynia a | 5l2al blog |a| s| 3]13 leso R C bnoninrai E ia uk "ao Bo śli0N8 
2.,,|16,,| Korszów . . . 6 (SO 2) Sii |oli5,| Zabłotów .  . . | 7 7|54 |i1o| 35] 10|38 
2|15.,| Kołomyja.  . .  . 6 5 PAŹ | 2.18. Kołomyja + aida daa LEJ FE: 8j39 11] 7] 11/12 
ZE. W., Zabłotów à . . a 7 m 4 31 342 34, 15.,, Korszów 4 « i 1 s 9 919 ini 40] 11/41 
2,,|15.,,| Sniatyn-Załucze . . 8 S 0 a TO o e O oa aa ay a g 9/59 Hi2) 5f 12111 
| 1.,|11.,,| Nepolokoutz 8 8 2508 5 26] BIZ] | 3.,122.,,| Stanisławów .  . . .  . | 10] 36] 1) 1 jgi2) 42] 12/50 
| Lof 9.0] Łużan 8 sjaa aI Do | 1.,14.,,| Jezupol . aoa .. «4 lu] as Eaa 112 
I.„,|12.,| Sadagóra. . . g ; T| O Paa gee Halicz 6 aas woo... lt) 54] 12|= ft | 82] =1)34 
0,,| 1.,.,| Czerniowce A A ę 4) 6122 lasilla] Bursztyn . : ; ; À d 12| 21| 12/25 J4 1| 53] 1 s 
Oral 5.,,] Volksgarten . . à’ 39] 6:40 4, Ee Piezo ne Sm 04 a E A T S 1 OH 2 eA 
| 1.,, 13.,, Kauczurmare $ s > 6 j 9 An Lica Bortniki . ` Ę ; g 1 38 1/14 2 K3 2/41 
1.,,|14. Hliboka r 16] 7151 (ia. || 6: Chodorów , , 2| —| 2| 6 I. 2/5 3|= 
| 92 98 z y p i 
0.5; 6.,, Czerepkoutz- Seroth y 1| 8 6 lsa 12-a] Borynicze 2| 294 2 3T 3 1ò 3123 
2.,,|18.,,|  Hadikfalva-Radau tz 41] 5/50 Oss| Taf Wybranówka . ; ; , A 2| 52] 2/53 |$ 3| 34] 3135 
l 0%; rz | Istensegits 3 2 93 IA LS Bóbrka $ 3 4 A E . 3 51 3 9 3| 46 3147 
| Os) Sol G. Milleschoutz 13] 9115 1.„|10.,,| Staresioło . 328] 3/38 jf 4, 2] 4) 7 
| 1,,| 9,,| Hatna f $ ; A 30] 9/31 1.,,|13.,,| Siechów 4 12} 4/13 JĘ 4 28] 4129 
| 1, 8: Suczawa-Itzkani z , 0 | 1 Ji AH] Iano 1.,,|10.,;|, Lwów __4| 36] o noina. 4 441 Rano] 
miana -- mę GZ 
EBezpośrednia KziąCcCZEOŚĆ 2 324 2—3 


Pociąg nr. I. łączy się bezpośrednio z pociągami z Wiednia, Berna, Peszlu, Ofomuńóe, Pragi, Opawy i Krakowa. 
$ $ | = P > „ Wiednia, Berna, Pesztu, Ofomuńca, Szczakowy. Granicy i Krakowa. 
» „ IL przyłącza się bezpośrednio Z pociągami do Krakowa, Szczakowy, Mysłowic, Granicy, Opawy, Ołomuńca, Pragi, 
Berna, Pesztu i Wiednia. 
h |. ME 4 M $ * „ do Krakowa, Szczakowy, Granicy, Ofomuńca, Berna, Pragi, Pesztu i Wiednia. 


LUW >oOW w paźcLzierniiku 1869. 


C. k. uprzyw. Towarzystwo-kolei Kwowsko-czerniowiecho-Jaskiej. 
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